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V a n  Z e e l a n d
P r tm je r  M in ister Spraw  Z a- 

pan iczn ych  B e lg ji P aw eł tan  
^eelard, należy do n a jw yb itn ie j­
szych m ężów stanu doby obecnej. 
Pochodzi ze starej szlacheckiej 
rodziny ziem iańskiej od kilku w ie ­
ców osiad łe j w  W a lon ji. O trzy­
mał staranne wychowalne i u- 
rforczył gim nazjum  ze złotym  
pedałem  Na uniwersytecie w 
Louvain studjewał praw o i filo -
Z O fję .

V r 1914 —  wojna. Leża ł w  
azpitalu ga y  dow iedział się o mo­
bilizacji. Natychm iast m elduje się 
w pułku. B ierze ud łia ł w p ierw ­
szych bitwach, zdobywając K rzyż  
W ojenny F rzeżyw a trag iczny od­
w rót w ojsk  belgijsk ich , w  końcu 
zaś 19i4 r. dostaje s*ę do n iewoli 
uemieckiej P rzez  cztery lata prze 
bywa w  obozie jeńców  w D ziałdo­
w ie i innych, pośw ięcając w szyst­
kie wolne chw ile nauct.

Gdy w  1918 r. o tw arły  się bra­
my obozów, Paw eł van Zeeland 
W rac- do rrzerw anych  studjów  i 
v ’krótce uzyskuje dyplom doktor- 
aki z zakresu nauk prawniczych i 
Politycznych W yjeżdża  na dalsze 
studja. do Stanów Zjednoczonych. 
Po pow rocie w yda je  głośną książ­
kę o re fo rm ie  w alu tow ej w  Sta­
nach Zjednoczonych. P rzez  na- 
atępne dziew ięć lat pracu je w 
kanku B e lg ji i zostaje w  r. 1932 
W icegubernatorem  Banku. B ierze 
udział w e  wszystkich niemal w aż­
niejszych m iędzynarodowych kon­
ferencjach  ekonomicznych, w  któ

* Odznaczenia
dla n&chara i m uftieno
„Monitor Polski" Nr. 97 z dn. 25. 

IV. r. b. cg.arza zarządzenie p. Pre­
zydenta Kzplitej o nadam u Krzywa 
Komandorskiego z Gwiazda Orderu 
Odrodzenia Polski za zasługi na polu 
organ zacji w j znania karaimskiego w 
Polsce, Seraja Cuan Szaoszałowi, 
hachanowi karaimsa-emu w Wilnie; 
*a zasługi na polu- organizacji wy­
znania muzułmańskiego w Polsce — 
dr. Jakóbowi Szynk ewiczowi, muf- 
tiemu muzułmańskiemu w Wilnie 
oraz. zarządzenie o nadaniu Złotego 
Krzyża Zasługi za zasługi w służbie 
wo'skrwej inż- podpułkownikowi E- 
gonowi Kazimierzowi Kruiiszowi.

re tak ob fitow a ły  lata  powojenne.
W  1931 r. E g ip t, w alcząc z 

trudnościam i finansowem i, pn>ai 
go o rady Po rocznym  pobycie w 
K a irze, van Zeeland uporządko­
w ał całkow icie sk.arbowość tegu 
państwa. Następn ie pracu je ko- 
le jno w  Paryżu , Londynie, Gene­
w ie, w reszcie Stresie, badając za­
gadnienia, zw iązane z odbudowa 
ekonomiczną Europy środkowej i 
wschodniej, a jednocześnie znaj 
duje czas na opublikowanie licz­
nych dzieł ekonomicznych, które 
w ieńczy  książka p t. „R zu t oka 
na Europę", Dędąca jak gdyby 
program em  przyszłego szefa  rzą ­
du B e lg ji, P rogram  ten ocenia ro­
lę rządu, jako regu latora  , ro z­

jem cy w  życiu gospodarczem .
W  latach 1934 i na początku 

1935 katastro fa  finansow a B e lg ji 
zdawała się nieunikniona K rachy 
banków i' w ielk ich  przedsięb iorstw  
przem ysłowych, w zrasta jące bez­
robocie kraju  —  w ytw orzy ły  sy­
tuację taką, że po upadku gab i­
netu Theunisa nie było kandyda­
ta ns utworzen ie rządu. Van Zee­
land przy jm u je odpow iedzia lną 
m isję D i .  29 m arca 1935 r van 
Zeeland w ygłasza  w  izb ie  p ierw ­
szą dek larację program ową i zdo­
bywa zau fan ie parlamentu Dziś 
B e lg ja  szybkiem i krokami dąży ku 
popraw ie gospodarczej, ma zrów ­
noważony budżet i m niejsze bez­
robocie.

Coraz wiecej surowców
sprowadzam y z zagranicy
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Mm. Przem ysłu  i Handlu dr. 
Górecki zapoznał w czora j przed­
staw ic ie li prasy z rozw ojem  obro 
tów  handlowych Polsk i z zagram  
cą w  p lcrwszym  kw arta le b. r. 
G !ówną w ytyczną naszej polityki 
handlowej je s t dążenie do wzm o­
żenia obrotów : jes t to zadanie
trudne wobec coraz w iększej „cias 

europejskich,

W  pierwszym  kw arta le b. r. w  
porównaniu z p ierwszym  kw arta­
łem r. ub. zaznaczył się w zrost ó- 
brotów  o 56 m iljonów  600 tys. zl. 
Godnem uw agi jes t rów n ież j*o- 
w clne lecz stałe przestaw ian ie się 
naszego importu na surowce, któ­
rych udział w  ogólnym  im porcie 
wynosi ju ż 55 proc.

Tc zjaw isko musi nas napeł-
jednak mimo tych n ieprzychyl-1 n iać otuchą bowiem  zwiększony 
nych tendencyj, mamy do zanoto- przyw óz surowców przyczynia się 
wania dodatnie wynik i. I do ożyw ien ia  produkci 1

CIFCEmiEIEK -  CIEPUtt
Otwarcie sezonu 1 mała

Niezawodne w swvm działaniu <-a- 
doczvnne kąpiele solankowe skutecz­
nie leczą:

artretyzm , reum atyzm , Ischias, cho­
roby kooiece, choroby serca i naczyń,

Usuwają cierpienia i skazy wieku 
dziecięcego, wzmacniają i hartuią 

wątie organizmy.

Ceny pobytu i kuracji w se­
zonie wiosennym od 1 maja 
do 15 czerwca —  ż n iż o n e
)nformacji udziela Państwowy Zakład 
Zdrojowy i Komisja Zdrojowa w  Cie­

chocinku

Przegląd prasy
P R Z E C IW K O  „F E D E R  ACJI“
P . Cat - M ackiew icz w ystępu je 

w  „S ło w ie " w ileńskim  przeciwko 
uchwałom F ederac ji Zw iązków  
Obrońców O jczyzny, w któ ’*ych 
w d z i  próbę u tworzen ia p a rtji po­
litycznej. P . M ack iew icz w ypo­
wiada się w ogó le  przeciw  deba­
tom politycznym  i m ieszaniu się 
do spraw  państwowych przez F e ­
derację.

„Dlaczego wla'nl< w  Federacji, i 
prze? Federację. Czyż niema innych 
jakichś organizacji, bardziej do tego 
oapowiedmch, niż organizacja o na- 

j  wpół wojskowym charakterze. Cobyś- 
; my np. powiedzieli, aby rruńem  r a 
’ ;tórvm rzad mówi o polityce był.,

I Sejm ?
| Czy to nie jest pomysł paradoksal- 
j ny ?
| Gzy np. rząd. którego przedstawi­
ciele wzięli udział w zjeździe nad- 

■ wyczajnym Federacji w  dniu 18 
awietnia (wraz z ministrem spraw 
wewi,., chociaż można było mniemać, 
że w dniu 1£ kwietnia polski minister 
spr. wewnętrznych b°dzie nie w W ar­
szawie, lecz we ...Lwowie) nie mógł­
by zwołać na prywatne posiedzenie 
prezydjum kó! regjonalnych sejrno 
wyth, lub jakoś inaczej zorganizować 
posłów i senatorów. A le  to właśnie 
dziwne jest w taktyce obecnego na­
szego rządu. Zdawałoby się, że w oj­
sko jest do słuchania rozgazów, a 
Sejm do debatowania. To nasz rząd 
przeciwnie —  dąży do tego aby Sejm

Saldo etni^raep w ar. 1935 wvnosF... 374 osobv
Powrót do koniunktur/ r. 1928

me rozw iąże zagadnienia przyrostu ludności
Hasła „p rzetrw an iu " i „zaciska 

m a pasa" rzucane są społeczer 
stwu obok w iz ji poprawy. Is to t­
nie, po dużych cięciach finanso­
w ych nastąpiła pew na poprawa : 
wskaźniki produkcji i zatrudnie­
nia ma^ą tendencje wzrostu, a rty ­
kuły konsumowane przez w ieś w y 
kazują w yzsze spożj cie, bilans 
handm wy w  I-szym  kw arta le r.

konjunktury". Jeżeli dodamy do 
tego, że w  r  1928 liczba za re je ­
strowanych bezrobotnych w ynosi­
ła 126.000 ludzi —  to w idać, że 
dziś powrót do stanu 1928 jr. w o­
bec zam knięcia m ożliw ości em igra 
c ji także i dc F rancji, P ie może 
stanow ić naszego celu i zaspaka­
jać naszych wymagań.

W ogó le  tendencje, u jawniające
o w ykazu je w zrost obrotów  w  sh sję w  w ychodztw ie i reem igracji, 
sunku do analogicznego ©Kresu ' mają  w je ]e cech, które w arto pod- 
rcku 1935. l kreślić, by moc wysnuć odpowied-

W skaźnik i konjunktury oblicza j nje w n ioski.
się w porównaniu do r. 1928 przy 
ję tego  za 100, jako ostatn iego ro 
ku pom yślności przedkryzysow ej. 
K ażde drgn ien ie wsKaźnika, czy 
to produkcji przem ysłow ej, czy to 
zatrudnienia, wkładów  itp., każ­
de przesunięcie s ię  liczb orjenta- 
c j jnych b liże j ku snali roku 1928 
przyjm ow ane jest, jako sukces, ja  
ko spełn ian ie się naaziei, powrót 
„dobrobytu ", początek nowego o- 
k-esu pom yślności. Czy tak jes t 
naprawdę?

D la w ielu  krajów , których po­
ziom gospodarczy, je s t wysoki, po 
W’ró t do SKali życ ia  z r. 1928 ozna 
cza w  rzeczyw istości przełam anie 
kryzysu i ob jaw ów  mu tow arzyszą 
cych. jes t początkiem  dalszego roz 
woju. D la  Polsk i tak me jes t i 
d latego pow rót do konjunktury z 
r. 1928 musimy traktować nie ja ­
ko ideał i mattsimum, ale zaled 
w ie, jako minimum

Z A N IK A N IE  E M IG R A C J I —
Z M IA N A  JEJ C H A R A K T E R U

Przedewszystk iem  w ięc em igra­
c ja  straciła  swój charakter —  nie 
daje ju ż  dziś rozw iązan ia  sprawy 
nadmiaru rąk do pracy (n a j ł i t  
w ie jszą  drogą ich eksportu ), a co 
w ięcej, dla Polsk i przesta je być 
w ogóle czynnikiem  w te j sprawie.

B ilans em igrac ji za rok 1935 za 
myka się bownem saldem... 371 o- 
sób. E m igrow ało  53.812 osób — 
w róc iło  53.438 osób. W. r. 1933 em! 
grow ało 35,5 tys. osób, a w  r. Iu31 
em igrow ało 42,6 tys. osób, a w ró­
ciło w  r 1933 —  18,8 tys., a w  r. 
1934 —  34 tys.

L iczby  te poza prostą różnicą 
rachunkow-ą, nie m ającą w iększe­
go znaczenia, są wym owne przez 
układ narodowy grup em igran­
tów  i reem igrantów .

W skazu ją one, że przy jeżdża ją
W ystarczy  zilustrow ać to zagad p 0lacy, w yjeżdża ją , g łów n ie ż j 

u enie, chociażby tylko na poasta dsi W yjeżdża  element dorobiony, 
w ie liczb, dotyczących ruchu lud  ̂p rzy j^ idża  zubożały, szukający 
ności.

R O K  „P O M Y Ś L N O Ś C I"
La ta  przedwojenne pochłania­

ły  z terenu dzis ie jsze j Polski, o 
grom na sumę 50u.000 ludzi rocz 
nia, idących na em igrację do A  
meryki, N iem iec, F ran c ji. D an ji 
itp. Do r  1931, ju ż po odcięcru mo 
ih w ośc i odpływu do Am eryk i 
Półn. i N iem iec —  corocznie 200 
tysięcy ludzi em igrowało za ch ic­
hem do F rancji. Było tak i w r.
1928, nwatanym  za rok „dobrej

n ie le g a ln e j!).  W zrost em igrac ji 
do Pa lestyny  jest stały, stanow iąc 
coraz w iększy procent ca łego na­
szego ruchu em igracyjnego.

Ujem ncm i stronami te j em igra­
c ji są: zbyt mala liczebność (c e r­
ty fik a ty ), Jvtóra n ietylko nie 
zm niejsza obecnej ilości żydów  w 
Polsce, gdyż nie odpowiada liczcb 
nie p rzyrostow i naturalnemu lud 
ności żydow skiej w  Polsce, oraz 
odpływ  kapitałów , k tóry  tow arzy­
szy te j em igracji, pon ieważ em i­
gru je  niemal w yłączn ie  element 
zamożny i średnio zamożny. W y ­
sokość tego  odpływu szacować 
można w  przybliżeniu W i'. 1935-- 
na 150 m ilj. złotych.

P O L A C Y  W R A C A J Ą !

A  teraz liczby reem igrac ji. Z 
k ra jów  europejsk ich : w  r. 1933—  
14,9 tys. osób, w  tem  10,2 t>3. z 
F rancji, w  r. 1931 —  31,8 tys. o- 
sób, w  czem 20,2 z F ran c ji (p o ­
d w o jen ie !), i w 1035 r. —  35,5 tys.

F ra n c ji Z k ra jów  pozaeuropej­
skich s iln ie jszy  napływ  wykazują 
reem igranci z k ra jów  Am eryk i 
łacińskiej.

N a  podstaw ie tych liczb, można 
stw ierdzić, że w jm ian a  elementu 
wychodźczego (obeoplem ienne- 
g o ), na pow racających  Polaków—  
jest procesem  dodatnim, podob­
nie, jak  n iezależny dotąd oć na­
szej w o li proces zamknięcia możli 
wości em igracyjnych  dla ludno­
ści polsk iej.

chleba i pracy.

W A D Y  
E M IG R AC JI P A L E S T Y Ń S K IE J

Do kra jów  europejskich em igro 
walo w  r. 1933 —  18,3 tys. osób, 
w 1934 r  — 21,8 —  do pozaeuro­
pejskich w  1933 —  17,2 tys. osób, 
w czem i0,3 tys. osób do Pa lesty ­
ny, w r. J 931 —  20,8 tys., w  czem 
12,7 tys. do Palestyny, w reszcie w 
r. 1935 —  24,8 do Palestyny (n ie  
licząc kilkutysięcznej em igracji

N O W A  S Y T U A C J A

Te fak ty  zmuszają jednak do 
odm iennego traktowania prob le­
mu em igracji, n iż to m iało n iej- 
sce Jawniej. P ierw szą  korsekwen 
c ją  te j zm iany jes t uznanie kon­
junktury r 1928 za n iew ystarcze 
ją cą  dia rozw iązan ia  naszego pro­
blemu przyrostu  ludn°ściow ego i 
wzrostu  bezrobocia.

Następną jes t kon.eczność zv,ię  
kszenia em igrac ji żydow skiej —  
obojętnie, do Palestyny, czy w  ja ­
kim kolw iek innym kierunku, z 
rem, że kap:ta ly  Berka czy Joska,

1 powstałe z pracy polskich rąk na 
polskiej ziem i, n ie mogą m ieć za 
pewnionego swobodnego odpływu,

T rzec ią  w reszcie je s t koniecz­
ność dekoncentracji te ry torja ln e j 
i zaw odow ej w ew nętrznej em ig ia  
c ji polskiej, przesunięcie wolnych 
rąk polskich na ziemie wschod­
nie, oraz kolon izacja przez lud­
ność polską zażydzonych dziś 
m iast i m iasteczek, oraz poszcze­
gólnych zawodów.

Ty lko  spełnienie tych warun­
ków obok stworzenia nowych wat 
sztatów  pracy, stale rosnących l i ­
czebnie, może w ypełn ić lukę pow 
stałą wskutek zahamowania em i­
g ra c ji polskiej, oraz zm ienić na 

1 dodatnie te wszystk ie czynniki, 
które przy  dzisiejszym  układz:e 
wychodźtwa i reem igrac ji działa­
ją  negatywnie. (a s ).

2 :~ 3 z i 2  C lw c t " : a
in le rw e n j^ ą  u starosty

W czora j przybyła  dc- W arszaw y 
delegacja  żydów  z Otwocka, k tó ­
ra została p rzy ję ta  przez starostę 
powhatu warszawskiego. D elega­
cja in terw en jow ala  u starosty w 
spraw ie ostatnich za jść  an tyży­
dowskich w  Otwocku i okolicy.

Starosta zapewnił delegację, iS.1

w ładze pod ję ły  ca ły  szereg śrotl 
ków . w  celu zapewnienia spokoju 
i bezpieczeństwa w  Otwocku i na 
całej lin ji otwockiej. W  te j samej 
spraw ie in terw en iow a li żydzi z 
Otwocka w  w ojew ództw ie war- 
szawpkiem.

słuchał rozkazów, a organizacje pa­
ramilitarne mają debatować nać 
programami".

Ż Y D Z I O R O C Z N IC Y  
K O N S T Y T U C J I 

„N asz  P rzeg lą d " zlekka iron i­
zu je na tem at konstytucji, którą 
przed rokiem ogłaszano za ósmy 
cud świata, s dziś pogrąża w za­
pomnieniu •

„23 kwietnia p-zypadla i Dcznica 
podpisania przez Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej ustawy konstytucyjnej. 
Rocznicy tej poświęciła uwagę jeay 
nie „Gazeta Polska". W  żadrem In­
nem piśmie nie było artykułu. Zado­
wolono się jedynie notatką w wigilję, 
że marszałek Sejmu wygłesi przez 
radjo odczyt, poświęcony konstytu­
cji. kle już w samą rocznicę nie moż­
na by jo o tem znaleźć wzm.anki w 
zadnem piśmie a Polskie Radjo nie 
umiało odrazu odpowiedzieć na pyta 
nie, c której godzinie odbędzie się 
odczyt p. marszałka Cara.

Inaczej wygiądało to w  ciągu wie 
lu lat. Od roku 1926 do toku 1935 
mówiono nieustannie c naprawie 
Rzeczypospolitej, o konieczności 
zmiany konstytucji. Nowa konstytu­
cja miała być lekiem na wszystko, 
jak owa przysłowiowa rycyna w w o j­
sku służąca nawet na choroDę ślepej 
kiszki. Mocny rząd mocna waluta, 
mocna władza, stałość polityki zagra­
nicznej — wszystko zależało od u- 
chwalen-ia konstytucji".

Istotnie, roczn ica konstytucji 
przeszła racze j n iepostrzeżenie,

O Z N IE S IE N IE  B E R E ZY

„P o lo n ja "  ka+owicka w o ła  o 
całkow ite zn iesien ie obozu izo la ­
cy jn ego :

Wypuszczenie z „miejsca odosob­
nienia" wszystkich narodowców, jest. 
zmiana bardzo pożądaną. A  skoro na 
ich miejsce przywozi się komunistów 
to może zerwano wreszcie z p og lą ­
dem, jakoby ruch narodow; był rów ­
nie szkodliwy, jak komunizm.

Zwolniono również TTcraińców. Co 
do 93 komunistów, którzy się tam o 
becnie zn3idują, to należy przypusz­
czać, że zasłużyli sobie nr więzienie. 
Mimo to obóz w Berezie Kartuskiej 
powinien być całkiem zlikwidowany, 
a komuniści umieszczeń w zwyczaj­
nych więzieniach. N ie będziemy tu 
ze względów zrozumiałych przytaczać 
tego wszystkiego, co na ten temat 
mówiono i pisano po utworzeniu o- 
bozu. Stwierdzimy tylko, ż t mimo | 
istrienia t Berezy akcja podziemna 
trwa, nawet przybrała na sile, a sa­
mo istnienie obozu daje zagranicy 
powód do porównywar ia Polski z 
Niemcami i Sowietami, gdzie tez 
istnieją obozy izolacyjne

B. prcmjer Kozłowski oświadczy! 
raz publicznie, że Bereza ma być j 
„narzędziem karzącej ręki spra wie- j 
dliwości". Otóż z takiemi poglądami I 
należy jaknajrychlej zerwać. Karać I 
bez- sądu nie powinno się nikogo. 
Więzić czasem trzeba, ile na to sa 
zwykłe więzienia. Woj. Kostkowi- 
Biernackicmu i insp. G reffnerow i! 
niech rząd da inne zajęcia.

Tu jeszcze nasuwa się pytanie, czy 
nie za dużo było aresztowań we Lwo­
wie, W  prasie podaje się cyfrę 2.000. 
Przy takim rozpędzie łatw « o po­
myłki, o aresztowanie zupełnie nie­
winnych. I  rzeczywiście stwierdzono 
już -v.iele omyłek. Gdyby to taka. e- 
nergje wykazał woiewoda lwowski 
przed miesiącem, _le w innym kie­
runku: w zatrudnianiu bezrobet
nych!"

P R Z E D  D N IE M  1 M A J A

Pism o socja listów  żydowskich, 
bundowska „N a je  Fo lksca jtu ng" 
żali się, że w  dniu 1 m aja nie 
będzie m ogła m aszerować przy 
boku P  P. S., choć obie „b ra t­
n ie " partje  gorąco tego pragnęły : 

„Obydwie partje uważały, że teraz 
bardziej niż kiedykolwiek po tró jn a  
Jest wspólna demonstracja polsko- 
żydowska w War szawie. W  sprawę 
udał się j’ednak komir>arjat rządu, 
który był odrr iennego zdania. 1 rzpd- 
staw icielon obu stronnictw, które 
zgłosiły w komisarjacie rządu zeszło 
roczną marszrutę wspólną, oświad­
czono, iż nie zostanie om. zatwiedz,*- 
na, gdyż władze mają wiadomość o 
przygotowanych napadach grup szo­
winistycznych na pocliod Bundu na 
wynadek, gdyby miał przechodzić u- 
lica śródmieścia, —  W dniu 22 b. m 
oświadczono, że wspólna demonstra­

cja jest w roku bieżącym nieirożliw .. 
Powoływane się urzytem na możli­
wość prowokacyj zarówno ze strony 
żywiołów antysemickich, jak i komu-, 
nistów. Wskazywano na poufne w ia ­
domości, które świadczyć mają, że ze 
strony komunistycznych uczestników 
pochodu oczekiwać można napadów 
na sklepy na wzór Lwowa ltd.

„Przedstawiciele obydwu stron­
nictw’ daremnie oświadczali, iż uwa­
żają teraz demonstrację wspólną za 
szczególnie doniosła, daremnie wsita- 
zywa.i na to, ze poufne wiadomość: 
mogą być nieścisłe, a w przeciwnym 
razie możliwe są prowokacje i przy 
manifestacjach odrębnych. Komisarz 
rządu pozostał przy swojem i wspól­
nej manifestacji w roku bieżącym nie 
będzie".

P R A K T Y K I  Ż Y D O W S K IE  
W  H A N D L U

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y " podaje nastęDującą Wiado­
mość:

„W  W arszawie wychodzi tygodnik 
p. t. „Handelswelt", którego „w y­
dawca" jest p. Finkelsztejn, „redak­
torem zas udzielającym porad „praw 
nych" p. Wajsbard:

Oto kilka t>rzvkładów, ilustrują­
cych ge ijusz handlowy „narodu wy­
branego".

W  N r 52, 1935 r. tego „pisemke" 
czytamy w odpowiedzi redakcji:

J. S Strusćw. —  Jest tylko jedna 
rada. która musi kosztować trochę 
pieniędzy. Kuzynka pańskiej żony 
niech reientalnie podaruje skleć pań­
skiej małoletniej córce i niech zrobi 
pana opiekunem, albo niech paten- 
będzie na nazwisko innego bliskiego".

„Czytelnik 150 —  Niech pan uda, 
że pan nic nie wie i nie zwraca się 
wiecej do sądu o rejestrację".

W  nr 1 7. dnia 2 stycznia b. r.:
„A . R. Lida —  Pańska żona może 

się stać spólniczką interesu i wtedy 
z je j sklepu nie b°dzie można się u- 
pominuć o zaległe podatki które pan, 
je j mąż, pozostał winien".

C zyta jąc tego rodzaju  „po rady" 
można zrozum ieć, d laczego polski 
kupiec i rzem ieśln ik często nie 
w ytrzym u je konkurencji z  kup­
cem i rzem ieśln ik iem  żydowskim .

JAK  S IR  O B N IŻ A  PO*WAGĘ 
U R ZĘ D Ó W

I  K  C. op isu je stosunki biuro­
kratyzmu na W ołyn iu  i p rzytacza 
następujący fa k t:

„O jednym z dygnitarzy Izby Sxar 
bowej na Wołyniu dowiadujemy się, 
że był bezrobotny, a potem z bruku 
został wzięty do urzędu. Tam zajął 
wybitne stanowisko pomimo, i i  r ie 
nnał żadnych kwalifikacyj, bo prze­
cież dwóch klas gimnazjalnych i kui- 
sów buchalteryjnych za kwalifikację 
uważać nie można. Został dygnita­
rzem i brał łapówki. Okradał ludzi i  
okradał skarb Teroryzował ludność i 
podkopywał w niej zaufanie do pań­
stwa. Słusznie powiada nasz kores­
pondent, żc 'ak i dygnitarz to siewca 
komunizmu. T o gorszy agitator prze­
wrotu od niejednego wysłannika 
Moskwy."

W Y B O R Y  W E  F R A N C J I

Dziś odbywtają się w ybory  we 
F ran c ji W czora jsza  „Po lska  
Zbro jn a " pisze o nich n iew ątp li­
w ie słusznie, z dużym lekcew aże­
niem :

Kam pan ja wyborcza nikogo we 
Francji naprawdę nie interesuje. 
Wszelkie „dowody", że jest inaczej, 
jak no. liczba 4.800 zgórą kandyda­
tur, mczego w istoc.e nie dowodzą; 
bardziej wymowna jest już frekwen­
cja zebrań przedwyborczych, której 
przeciętna spadla z 500 ludzi w r. 
1932 do 150 w loku obecnym. • N a j­
wymowniejsza zaś jest pogarda prze­
ciętnego „człowieka z ulicy", któr”  
cieszy się wprawdzie, że będzie , jed ­
nodniowym suwerenem", ale wie do­
trze, iż poza trunkiem i poczęstun­
kiem niewiele z tego korzyści lub po­
ciechy. Tardieu, który nb. czekał z 
rezygnacją ze s-wego mandatu do 
izby... ai do ostatnich lygcdm ubie­
głej legislatury, pisze Dardzo cłusz- 
nie, że we Francji -wyborów dokony­
wa „mniejsza połowa" ludność'. 
„Większa połowa" wogóle nie korzy­
sta z praw a wyborczego; w rezulta­
cie decyduje o obliczu parlamentu 
grupka' 300— 400 tysięcy ludzi, kti 
rzy przeważają szalę rządów Siunr!- 
jonowego Imperjum na najbliższe 
cztery lata".


